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Mgr Kazimierz Dąbrowski

Kaszubi w 1 B-tą rocznicę powrotu 
na łono Macierzy.

Z chaosu wszechświatowej zaw ieruchy wojen­
nej powstała Polska w ie lka  i potężna. Granice je j 
sięgają od niebotycznych Karpa t aż po sine fale 
B a łtyku . Najcenniejszą perłą  z wszystkich ziem, 
wchodzących w skład naszego państwa, jest bez­
sprzecznie najdale j na północ wysunię ta n iby na 
straży ziem ia kaszubska, o skaliste brzegi k tóre j 
rozb ija ją  się wzburzone bałwany morskie. W  pa­
m iętnym  dn iu  10 lutego 1920 r. b łęk itne wojska 
polskie stanęły nad morzem, a generał H a lle r 
przez rzucenie pierścienia w toń m orską dokonał 
symbolicznego aktu  wiecznego ślubu Polski z B a ł­
tykiem .

W  zw iązku z tym  radosnym  wy darzeniem W  
naszych dziejach rodzi się m im o w o li pytanie, ko­
m u przypisać tę zasługę, iż dziś dumnie powiew-a 
polska bandera na naszych okrętach, głosząc 
śwdatu potęgę Rzeczypospolitej. Chcąc sprawie­
d liw y  wydać sąd, należy spojrzeć z nieco bliższej 
perspektywy na ludność, zamieszkującą k ra j prze­
piękny, urozm aicony b łęk itam i jezior, wstęgami 
rzek i  w a rtk ich  potoków, w ijących się wśród 
kwdecia łą k  i  polan między pagórkam i zdobnymi, 
to szachownicą pól upraw nych, to ścianam i od­
wiecznych lasów, n iby pom n ik i świadczące o w ie l­
k ie j przeszłości Kaszub i Polski. Lud  tych nad­
m orskich terenów, ja k  żaden inny  zahartowany 
w walce o zachowanie duszy polskie j, b ron ił na 
przestrzeni w ieków  tw ardo i nieugięcie spuścizny 
swych zacnych przodków. Pomimo n a jo k ru tn ie j­
szych szykan nie przebierających w środkach w ro ­
gów, a stosujących je z górą 300 la t — Kaszuba 
pozostał niezm ieniony. Tak samo chw ali Boga 
dziś, ja k  to czynił w  czasach największego ucisku, 
tą  samą posługuje się mową, co przedtem — sło­
wem wyszedł z tych w iekowych bojów zwycięsko. 
Wobec powyższego fa k tu  stajemy przed hipotezą, 
domagającą się wyjaśnienia tego pocieszającego 
zjawiska. Rozum nasz chciałby poznać owe dro­
gi, ja k im i kroczył lud  na wybrzeżu aż przyozdobił 
swe czoło wawrzynem  tr iu m fu .

G łówną opoką narodowości po lskie j na K a ­
szubach była i jest re lig ia  kato licka, zakorzeniona 
głęboko w sercach tutejszego ludu. Księża nasi,

owi reprezentanci Kościoła, b y li tym i, k tó rzy  za­
grzewali ludność do obrony zagrożonej nacji. P o ­
dobnie ja k  w czasie potopu szwedzkiego z klaszto­
ru  Jasnogórskiego b iła  łuna  otuchy dla zwątpiałe- 
go w  zwycięstwo rycerstw a naszego, tak samo w 
czasie w ichrów  i gromów z każdego kaszubskiego 
kościoła w ia ła  nadzieja lepszego ju tra  dla męczen­
n ików  sprawy polskie j. Kościół był n ie jako nau­
czycielem języka polskiego. Jego w p ływ , w yda ją­
cy przepiękne owoce, rozciągał się zarówno na 
m aluczkich jako też na dorosłych, na prostaczków 
i na inteligencję. Już bowiem ksiądz, przyjeżdża­
jąc do swych para fian  z kolędą, egzaminował po 
polsku z pacierza dzieci w  w ieku  przedszkolnym. 
Czasem dziecko m usia ło nawet przeczytać coś 
z elementarza lub  z książeczki do nabożeństwa, 
albo nawet zaśpiewać kościelną piosenkę. A  roz­
ważając dalej, dzieci przecież chodziły na przygo­
towawczą naukę do Sakramentów św., gdzie języ­
kiem  w ykładow ym  b y ł język ojczysty. Tam m u­
sia ły koniecznie przyswoić sobie sztukę biegłego 
czytania w  katechizmie, bo inaczej nie m ogły być 
przyjęte. Gdyby tak  w  czasie nabożeństw przej­
rzeć wszystkie ks iążki do m od litw y, to okazało by 
się jedno, że każdy przynosił ty lko  polskie książki. 
W  kościele słyszało się również kazania polskie, 
mające bardzo w ie lk ie  znaczenie jeś li chodzi
0 sprawę uśw iadom ienia narodowego. Lud  bo­
wiem, pozbawiony mowy w  szkołach i urzędach, 
m ógł je j jedynie słuchać w  św ią tyn i. W ażnym 
środkiem  do dźw ignięcia narodowości by ły także 
kościelne pieśni. Lud  czuł w ie lk ie  przyw iązanie 
do śpiewu, domagając się publicznie d la niego na­
leżnego miejsca. S tw ierdzam y dobitnie ową tę­
sknotę ludu  do piosenki na odbytym  w  roku  1877 
wiecu ka to lick im  w Sierakowicach, gdzie między 
in nym i skarżono się, że nauczyciele w  miejscowej 
szkole zmuszają dzieci do śpiewania n iem ieckich 
pieśni kościelnych. Jeszcze więcej w ys tąp ił ten 
sentyment w tym  roku  na zebraniu „O gn iw a“ w 
Gdańsku. Wedle słów, jak ie  zawarte są w  spra­
wozdaniu, nastró j na sali przedstaw iał się jak 
niżej: „A  już najm ocnie j zatętn ia ł duch po lsk i w 
ludzie, k iedy zaśpiewaliśmy „W  żłobie leży“
1 „A n io ł pasterzom m ó w ił“ ... Ta pieśń przyw ołu je  
nam na pamięć ziemię ukochaną rodzinną“ . Za­
tem przyznać m usim y, że Kościół ka to lic k i by ł tą 
jedyną i najważniejszą szkołą ducha polskiego, 
gdy wokoło szalała germanizacja. On to stanow ił
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tw ierdzę nie do zdobycia* o k tó rą  w  pucli rozb ija ły  
się wszelkie choćby najgroźniejsze a tak i wrogów.

Tak było nie ty lko  na Kaszubach. Analogicz­
ny wypadek znajdujem y również u innych ciemię­
żonych narodów. Mam tu  na m yś li biedny naród 
serbsko-łużycki. Tam też Kościół i  jego kap łan i 
b y li f ila ra m i narodowości serbskiej. Prawdziwość 
tego potw ierdza fak t, iż parafie, w  k tó rych  odby­
w a ły  się stale kazania w języku serbsko-łużyckim , 
nie u leg ły germ anizacji. Natom iast inaczej ma 
się rzecz, jeś li chodzi o parafie pozbawione tej 
nauk i kościelnej w  języku ojczystym. Te rych ło  
tra c iły  poczucie swej przynależności słowiańskiej.

To samo potw ierdza h is to ryk  czeski K lik  
(Cześ. Czas. H ist. 1921 r. X X V II s tr 50), że w ia ra  
łu te rska  niem czyła ludność wiejską, propagując 
język i  zwyczaje niem ieckie — obce duchowi cze­
skiemu. Zresztą nie potrzebujem y wcale aż tak 
daleko sięgać. P rzypatrzm y się naszym Kaszu­
bom na Pomorzu nadodrzańskim , albo jeszcze b li­
żej w ziem i lęborskiej i  bytowskie j — ja k  u nich 
z u tra tą  w ia ry  ka to lick ie j poszła u tra ta  narodo­
wości polskie j. Przyznaje to nawet protestant dr 
Lorentz. Wobec tego jasno dostrzegamy, ja k  wa­
żnym czynnikiem, łączącym Kaszubów z Polską, 
by ł i jest kato licyzm . T ra fn ie  wypow iadają  to 
zdania „ludność kaszubska za c h w a la  w iarę ka to­
licką  — w iarę „po lską“ i  po lsk i język kościelny. 
Ta stara w ia ra  polska, łącząca Kaszubów z całą 
ka to licką  Polską, u trzym a ła  ich  przy polskości i 
nie dopuściła do w ynarodow ien ia“ . Kościół więc 
w ytw arza ł najlepszą obronę narodową w  przeszło­
ści, on nie przestaje n ią  być i dzisiaj. Księża, jako 
ci wychowawcy narodu nie ty lko  w  kościele speł­
n ia li zarazem ro lę nauczycieli polskości, lecz nie 
przestali n im i być poza p rzybytk iem  Pańskim . 
Żywo potw ierdzają to nasze gazety pomorskie 
z czasów niewoli. W  tych  to pismach praw ie w 
każdym  numerze znajdujem y wzm iankę o uczest­
n ic tw ie  naszego duchowieństwa na n iw ie  narodo­
wej. Jako stróże polskości w ystępu ją księża pu ­
blicznie, przem awiając na wiecach ka to lick ich , 
zwoływanych w  sprawie przywrócenia języka po l­
skiego w szkole, a szczególnie na lekcjach re lig ii. 
Oni także zakładają kó łka  rolnicze i  śpiewackie 
w celu pielęgnowania ducha polskiego, oni wresz­
cie zachęcają swych w iernych do wstępowania w 
szeregi powstańców styczniowych z roku  1863. Oni 
w czasie szalejącej w a lk i k u ltu rn e j swym przy­
kładem  pociągają innych  do w y trw an ia  na poste­
runku . Oni uczą potajem nie zna jom ośc i'lite ra tu ­
ry  i h is to r ii ojczystej i  można śm iało powiedzieć, 
że nie ma żadnej akc ji narodowej, gdziebyśmy nie 
dostrzegli czynnego zaangażowania się k le ru . Czy 
jednak dziś już po odzyskaniu niepodległości po­
tra fim y  należycie ocenić zasługi Kościoła i k le ru  
około sprawy polskie j? Czy zawsze oddawaliśm y 
naszemu duchowieństwu należny szacunek i u- 
znanie za tę pa trio tyczną działalność w czasach, 
gdy brzęczały ka jdany n iewoli? Niech czyte ln ik 
sobie sam odpowie. Podniosę ty lko  jeden mo­
ment, że w interesie obronności państwa zależy, 
aby nasz stosunek do duchowieństwa by ł ja k  naj- 
poprawniejszy i abyśmy w  n im  ja k  w  czasie n ie­
w o li tak i teraz m ie li p raw dziw ych stróżów po l­
skości. Z powyższego nasuwają się w trosce o po­
myślność państwa jeszcze inne postulaty. Do­
szedłszy do przekonania, iż w ia ra  nasza na Kaszu­
bach stanowi n iejako m ur polskości, a współpraca 
z n ią  w ytw orzy n iby skałę gran itow ą naszej egzy­
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stencji — należałoby postawić konieczny waru- 
nek, aby przedstawiciele w ładz na wybrzeżu i Ka­
szubach b y li naprawdę ka to lika m i i co na jw a­
żniejsze, szczerze p rak tyku jącym i, bo ty lko  tacy 
mogą pozyskać serca Kaszubów i przez tę harm o­
nię wytworzoną pracować skutecznie nad pomno­
żeniem chwały Rzeczypospolitej.

Przechodzę teraz do naszkicowania krótkiego 
poglądu ustosunkowania się lu du  kaszubskiego 
do sprawy polskie j w okresie porozbiorowym. Nie 
chodzi m i tu  o wykazywanie względnie udowa­
dnianie czynnego pa trio tyzm u Kaszubów, bo to 
zakrawałoby na ironię, by dopiero teraz, po 18 
la tach odzyskania wolności, wysilać się na w y­
szukiwanie tych danych historycznych, stw ierdza­
jących dokum entnie ich  polskość. Że Kaszubi 
b y li i  są Polakam i nie ty lko  z m e tryk i, ale co wa­
żniejsze — z czynu — o tym  wie cały świat. Dość 
wspomnieć, iż sami zaborcy Niemcy uw ażali ich 
za takich, nazywając Kaszubów „P o llacken“ . To 
samo g łosił p rusk i m in is te r ośw iaty w parlam en­
cie w  B erlin ie , oburzając się tym , że Kaszubi nie 
chcą się uczyć języka niemieckiego na lekcjach 
re lig ii, że niszczyli niem ieckie katechizm y i t. d. 
A  zresztą pom ija jąc wszystko inne, wystarczy za­
cytować sam fak t, że Kaszubi w W ersalu przez 
usta Abraham a sami dobrowolnie dom agali się 
złączenia z Macierzą.

Temu zwycięskiemu pochodowi Kaszubów to­
warzyszyła owa przeze m nie już wspomniana zgo­
dna współpraca ludu  z Kościołem oraz z jego 
przedstaw icie lam i, to jest klerem. Bez tego zw ią ­
zku trudno było by sobie wyobrazić ja k iko lw iek  
pozytywny w yn ik  owych zaciekłych zapasów 
św iata słowiańskiego ze światem germ ańskim . 
Ta w łaśnie harm onia tych dwu czynników spowo­
dowała, że na całym  wybrzeżu tr iu m fo w a ł duch 
polski. Rozrost życia narodowego nad morzem 
tę tn ił na wszystkich odcinkach, czy to w  s tru k tu ­
rze społecznej, czy politycznej. I tu  i tam  spotyka 
się jeden rys wspólny, to jest dumę narodową 
i ambicję ludu  kaszubskiego, k tó re j obcą była u le­
głość. Rzecz znamienna, iż rząd p rusk i przez sto» 
sowanie swojej p o lity k i wynaradaw iającej k ręc ił 
bicz na samego siebie. A lbow iem  przez swoje 
szykany nie jako dorzucał do paleniska isk ie rk i, 
które odruchowo zam ien ia ły się w w ie lk i lon t go­
rejący żywym  płom ieniem  um iłow an ia  swojszczy­
zny. Taką publiczną m anifestacją uczuć polskich 
byw ały w ybory do parlam entu niemieckiego w  la ­
tach 1870—1914, w  k tó rych  15 razy wybierano 11 
ty lko  swoich rodaków. D la orien tac ji podam w y ­
n ik  wyborów z roku  1877. W edług urzędowego 
oświadczenia landra ta  Vorm bauma z W ejherowa, 
w dwu powiatach, tj. w e jherow skim  i kartuskim , 
oddano ogółem 17-155 głosów. Z tego o trzym ał 
kandydat po lski, Zygm unt Dzia łowski z Mgowa 
aż 13.068, podczas gdy jego przeciw n ik Piepor, ro ­
dem ze Smażyna — ty lko  3814 głosów.

Również wielce charakterystyczne dla n ie­
ugiętej duszy kaszubskiej są słowa, wypowiedzia­
ne przez Drzym ałę kaszubskiego, Peplińskiego. 
Gdy m u władze odm ów iły pobudowania m ieszka­
nia na wdasnym zagonie, odrzekł ze spokojem: 
„C ie j Pon Bóg w netka nie zmieni, to me i dłużej 
wetrzym om e“ . Tak ich  p rzykładów  znalazło by się 
wiele a wiele więcej. W  uznaniu zasług, położo­
nych przez ludność wybrzeża około w y trw an ia  na 
straży polskiego morza, powdedział pan prezy­
dent: „w śród najw ięcej zasłużonych w  sprawie od­
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zyskania morza dla Polski pierwsze miejsce zaj­
m uje piastowy lud  kaszubski“ .

Czy jednak wspom nienia z męczeńskiej prze­
szłości Kaszub znajdują zawsze i wszędzie przy­
chylną aprobatę? Z przykrością trzeba zaznaczyć, 
że są na Kaszubach jednostki spośród elementu 
napływowego, które podnoszenie zasług skromne­
go ludu  kaszubskiego nazywają „w ychw alan iem “ . 
Podobne rzeczy dzieją się na kresach tuż nad gra­
nicą. Czy to nie jest szkodliw ym  dla interesów 
Państwa? Przecież poszczególny obywatel w  pa­
sie granicznym  pow in ien znać dokładnie dzieje 
swego skraw ka ziemi, by móc każdej ch w ili wszel­
k im  atakom  na swoją narodowość dać należytą 
odprawę słowem, a w razie potrzeby czynem, a cóż 
dopiero ci, którzy stoją na czele. Każdy m ieszka­
niec kresów m usi jasno zdawać sobie sprawę z te­
go, że nie jest Polakiem  od dziś, lecz z ojca i p ra ­
dziada siedzi na swym zagonie i  ja k  od w ieków 
s łuży li Ojczyźnie ojcowie, tak  samo czynią to sy­
nowie.

Cześć i chwała dzielnemu ludow i kaszubskie­
mu !

Mgr Andrzej Bukowski

Nieznane prace 
Hieronima Derdowskiego.

Opowiadanie ,, Kilka godzin na połaci) Grun­
waldzkich)" wydrukowane zostało w „Gazecie Toruń­
skiej" r. 1877, nr. 29-31 (z d, 7, 8 i 9 lutego). Zawiera 
ono kilka ciekawych) wiadomości biograficznych) o Der- 
dowskim. Raz po raz przebłyska w ciągu opowiadania 
swoisty f)uinor autora. Całość odznacza się dużymi 
walorami czysto literackimi.

Objaśnienia oznaczone gwiazdką pochodzą od 
autora.

Kilka godzin
na polach Grunwaldzkich.

Napisał H ieron im  z Kaszub.
Nie masz miejscowości na całej polskie j zie­

m i, k tó ra  by była  więcej pam iętną w dziejach na­
szych, jak  G runwald, wieś położona w zachodniej 
części M azurów p rusk ich  w  powiecie Ostródzkim. 
Tu ta j to w srogiej b itw ie , stoczonej d. 15 lipca 
1410 r., rozstrzygnął się los nie ty lko  Polski i Sło­
wiańszczyzny, ale wszystkich państw wschodniej 
Europy. W wojsku połskiem  były reprezentowa­
ne wszystkie główniejsze narody wschodu, jako to 
Polacy, Czesi, Rusińi, L itw in i i Tatarzy, a po stro­
nie Krzyżaków w a lczy li nie ty lk o  sami Niemcy, 
lecz ochotnicy z wszystkich główniejszych państw, 
na zachód Polski mieszkających. Gdyby ośmdzie- 
sięciotysięczna arm ia krzyżacka odniosła była 
zwycięstwo nad w o jskam i n ieprzyjacie lskiem i, 
niezwłocznie cała Polska i L itw a  byłyby zostały 
zalane Niemcami, a z czasem i reszcie kra jów  
Europy wschodniej zagrażałby ten sam los. A le 
W ładysław  Jagiełło zdołał odeprzeć to tak ogrom­
ne niebezpieczeństwo waleczną swą arm ią, złożo­
ną ze stu tysięcy mężnych w o jow ników : w  jednym  
dn iu  złamaną została potęga Krzyżaków na za­
wsze, a m is trz  ich U lry k  Jungingen zuchwalstwo 
swoje w łasnym  p rzyp łac ił życiem.

W idzia łem  na własne oczy pole b itw y  pod 
Grunwaldem  i n igdy pojąć nie zdołałem, ja k  się

m ogli wdać Krzyżacy, opierający swą potęgę głó­
wnie na ciężkiej konnicy, w  w a lkę z wojskiem  
połskiem, którego główna s iła  spoczywała w  p ie­
chocie i w  lekk ie j jeździe, na te ry to riu m  takiem , 
ja k  jest G runwaldzkie. Całe pole, ja k  daleko t y l­
ko okiem  zasięgnąć można, jest pagórkowate, głę- 
bokiem i parow am i poprzerywane, a gęstemi ob­
sypane kam ien iam i. Lasy i bagna ciągną się z 
ynałemi ty lko  przerw am i na wszystkie okolice 
świata. W  pierwszym  spotkaniu obydwóch a rm ii, 
które m ia ło miejsce pod Tannenbergiem, gdzie 
jes t pole bardziej równe i otwarte, Krzyżacy by li 
górą i  p a r li naszych o całą m ilę  drogi w  ty ł aż 
pod Grunwald. A le tu  p rzy ję ły  ich świeże chorą­
gwie polskie, wypadłszy z nienacka z lasów, leżą­
cych pod Dąbrównem (Gilgenburg) i okropną za­
dały im  klęskę; na samem pobojow isku poległo 
ich 50 tysięcy.

G runw ald  jest dzisiaj m ałą wioską, mizerne- 
m i zabudowaną chałupam i i zamieszkałą przez 
biednych gospodarzy, k tó rych  gleba piaszczysta 
i  bagnista ledwie w yżyw ić zdoła. W  jednym  koń­
cu w si znajduje się m ały  folwarczek, własność 
obywatela niemieckiego. Przybywszy tam  w  celu 
zwiedzenia pobojowiska, spodziewałem się zna­
leźć jak ie  widoczne ślady b itw y, jak ie  okopy lub 
inne pam ią tk i, ale nie napotkałem  niczego, oprócz 
licznych m ogił gęstym zarosłych chwastem, wszę­
dzie na Mazurach spotykanych. Gdzieniegdzie 
ty lko  zdawał się świadczyć czerwony piasek
0 krw aw ej rozprawie, ja ka  się tu  kiedyś odbyła. 
.Słysząc a to li od w ieśniaków, że ćwierć m ili od 
wsi, ku  Tannenbergowi, znajduje się pom nik na 
tern samem miejscu, gdzie ja k  m i pow iadali, po­
leg ł k ró l po lski, nająłem  przewodnika i kazałem 
się tam  prowadzić. W  drodze zapytałem się te­
goż, czy nie słyszał o ja k ich  szczegółach w a lk i, 
stoczonej w okolicach jego wsi rodzinnej. Poczem 
on m i po swojemu zaczął opisywać nie ty lko  cały 
przebieg b itw y, ale całą wojnę polsko-krzyżacką. 
Powiadał, że k ró l Jagiełło za namową szatana (!) 
przyszedł z poganami w  zamiarze w ygubienia 
w ia ry  chrześcijańskiej (tj. lu te rsk ie j, które j nota 
bene wtedy jeszcze nie było na świecie), ale że 
w ie lk i m is trz  chrześcijański U lry k  go pogrom ił
1 zabił. Opisywał m i dalej różne okrucieństwa, 
jak ich  się dopuszczali poganie, a m ianowicie, że 
po zdobyciu Dąbrówny żywcem wszystkich ludzi 
razem z zam kiem  spa lili. To ostatnie może być 
prawdą, boć z pewnością Tatarzy nie żartowali, 
a nadto sam tego dnia przed dw iem a godzinam i 
byłem w  Dąbrównie i w idzia łem  zamek tamtejszy, 
k tó ry  rzeczywiście nie może być starszy nad czte­
rysta  la t, bo m u ry  i wieże jego, w  kwadratowych 
form ach bez wszelkiego s ty lu  zbudowane, tak  są 
jeszcze mocne, że w  nich bezpiecznie ludzie m ie­
szkają; dzisiejszy został niezawodnie na miejsce 
spalonego zbudowany.

Z opowiadania mego przewodnika można się 
przekonać, ja k  dalece się wieść o dziejach h is to ­
rycznych zm ienić może, przechodząc z ust jedne­
go pokolenia na drugie, a przez każde według 
w łasnych przeistaczana zapatrywań; ale wykazuje 
się ztąd zarazem, że na te j drodze i niezm ieniona 
prawda może się przechować. Że mój przewodnik 
m ia ł swoje wieści o b itw ie  pod G runwaldem  z tra ­
dycji, o tern nie trzeba wątpić, bo najprzód sam 
m i powiedział, że to, co m i m ówi, słyszał z ust 
swego dziadka, a potem też ten lud wogóle ża­



Ni. 2 K A S Z U B Y Str. 4

dnych gazet ani książek z powieściam i nie czyta. 
Podróżując raz z ciekawości dwa tygodnie po Ma­
zurach, a mając za pośrednictwem m oich kolegów 
szkolnych (z g im nazjum  w O lsztynku)1) przystęp 
do domów zamożnych gospodarzy w różnych oko­
licach, nigdzie nie napotkałem  żadnych pism ani 
polskich, ani niem ieckich, a z książek ty lko  po l­
skie biblie, kancjona ły i kalendarze, gotyckiem i 
drukowane lite ram i. W ychodzi tam  wprawdzie 
w  mieście Lecu (Lótzen) Gazeta Lecka, ale między 
ludem  w ie jsk im  je j n ik t nie czyta; tra fia łem  ją  
ty lko  u pastorów. Być może, iż dlatego je j nie 
czytają, że zanadto k łam ie  przeciwko kato likom , 
k tó rych  nazywa papieżn ikam i; a podobne k ła m ­
stwa nie są tak bardzo na ucho Mazurom, któ rzy 
czują wyższość w ia ry  ka to lick ie j nad w iarą  lu te r- 
ską. Byłem  raz św iadkiem  sceny w  jednym  ko­
ściele, gdzie lud  wśród kazania tłum n ie  zaczął się 
wynosić z przyczyny, że pastor z ambony niestwo­
rzone rzeczy wygadywał na Piusa IX  ż powodu, 
że odważył się ogłosić nieom ylnym , tak iż w koń­
cu zacny kaznodzieja praw ie do samych gołych 
ścian przem awiał, walcząc rękoma z powietrzem, 
ja k  błędny rycerz z w ia trakam i. Możeby i Mazu­
rzy czyta li jaką  gazetę, ale takowa m usiałaby być 
ozdobiona ryciną, przedstawiającą lu terskiego pa­
stora z b ib lią  w ręku  i  nosić jak ie  święte d la  nich 
im ię  np. „C hrześcijan in“ . Ta nazwa tra fia łaby  
najlep ie j w m yśl ogółu, bo żaden M azur nie zowie 
siebie samego inaczej, ja k  chrześcianinem, co ozna­
cza zarazem w iarę i  narodowość. W szelka inną 
ty tu la tu rą  ja k  „P o la k “ , „M azu r“ , „E w a ng ie lik “ 
czuje się w pewnym  rodzaju urażonym ; na jbar­
dziej zaś się gniewa, jeżeli go kto  nazwie L ite ra ­
kiem  albo niemcem. Marzę zawsze o tern, że się 
kiedyś na Mazurach po jaw i podobne pismo po l­
skie, aby rozbudzać m iędzy ciem nym i w ieśniaka­
m i oświatę i samowiedzę polsko-narodową. Ale 
trzebaby koniecznie w  pierwszych początkach w 
im ię  w ia ry  przemawiać do tego ludu, inaczej na j­
szlachetniejsze zam iary nie dałyby się wykonać.

Ależ ja  m iałem  opisać grobowiec w ielkiego 
m istrza krzyżackiego U lry k a  Jungingen; boć nie 
k to  inny, ja k  on mógł być m niem anym  w owym 
rzekom ym  k ró lu  polskim . Przyszedłszy z prze­
w odnik iem  m oim  do małego lasku, położonego na 
górce, u jrza łem  wśród skarłow acia łych chojen 
w ie lk i kam ień, czarnemi nastrzępiony plam am i 
i szarym obrosły mchem. Przystąpiłem  bliżej 
i przekonałem się, że ma dwa sążnie długości, są­
żeń szerokości, i  że pow ierzchnia jego wznosi się 
na pięć stóp nad poziom pola. Nigdzie nie mo­
głem spostrzedz żadnych lite r, ani herbów, ale 
przewodnik pow iedział m i, iż by ły  niegdyś napisy 
na dole, które a to li obecnie zakryte są ziemią, 
dlatego że kam ień skutk iem  własnego ciężaru co­
raz bardziej zapada. Nie m iałem  z sobą narzędzi 
do kopania, bo bym  się by ł przekonał, czy rzeczy­
wiście tak jest, a zresztą było to wśród zimy, 
i przekopywanie zm arzniętej gleby byłoby koszto­
wało wiele pracy. Do koła kam ien ia rosły krze­
w y jałowcowe, a nad n im  schyla ły się długie ga­
łęzie k ilk u  chojen, k tó rym  natura  sama nadała 
postać płaczących wierzb.

1 Wynika z tej wzmianki, że Derdowski w swej wędrówce po 
rożnych gimnazjach zawitał także do Olsztynka. Na razie nie mamy 
skądinąd potwierdzenia tej wiadomości, ale jest ona tym więcej 
prawdopodobna, że Olsztynek położony jest niedaleko Kazanie, 
gdzie proboszczem był ks. Derdowski, stryj opiekujący się Heroni- 
mem.

Jakiś święty dreszcz przechodził członki moje, 
gdy zadumany patrzyłem  na ten kamień. Sta­
łem  na tern samem miejscu, gdzie przed niem al 
pięciu w iekam i stąpały stopy polskich rycerzy, 
rozpaczliw ie walcząc za niepodległość ojczyzny. 
Stanęli przed oczyma dowódzcy naszych zwycię­
skich wojsk, p rzypatru jący się zwłokom  na jw ię­
kszego wroga swego. W idzia łem  dumne oblicze 
wodza. Zyndram a, groźną postać W. księcia W i­
to lda i łzawe oko k ró la  Jagiełły, już to bujające po 
szerokiem pobojowisku, zlanem k rw ią  ly lu 'w a le ­
cznych wojow ników , już to spoglądające na m ar­
twe zw łok i w ielkiego m istrza, który, pewien zwy­
cięstwa, przed k ilk u  godzinam i przysła ł by ł dwa 
miecze do obozu polskiego, aby się m ie ii czem 
bronić panujący nad Polską i L itw ą. Przypo­
m n ia ły  m i się owe smętne słowa Niemcewicza:

„K ró l patrząc na tak ciężką losów zmianę,
Zapłakał rzewnie; żgon, rzekł, tego męża 
Zagładza pamięć na krzywdy żadane,
Winien czcić męstwo ten, który zwycięża.
Niech ten, co walczył i mężnie i długo,
Ostatnią będzie uczczony posługą!“ —

Podumawszy tak cokolw iek o tragicznych 
chw ilach przeszłości, siadłem na gromadce ka­
m ieni, w  pobliżu leżących, a wyjąwszy pugilares, 
zacząłem w  n im  rysować szkic pamiętnego dla 
nas nagrobka wraz z otoczeniem jego. Cichy w ie­
trzyk, rzadko ty lko  gwałtowniejszym  przerywany 
dęciem, w ia ł przez ig lice w iekiem  pogarbionyeh 
chojen. Zdawało m i się, jakobym  w szumie jego 
słyszał i  p ien ia  nabożne hym nu „Boga Rodzica“ 
i  głośne rozkazy wodzów polskich, szczęk oręża, 
huk  kotłów , drżenie ziemi, gnącej się pod (iężkie- 
m i kopytam i i  ję k i ginących pod srogiem i ciosy 
n ieprzyjaciół. Drobne p ła tk i śniegu spadały na 
grobowiec, a topiąc się na nim , sp ływ a ły n iby 
rzęsiste łzy po oczerniałych w iekiem  żyłach na 
zw iędłą murawę. K ilk a  kruków , jedyn i żyjący 
Stróże rycerskich zw łok przelatu jąc tu  i  owdzie 
z jednego drzewa na drugie, szerzyło czasem po 
pustym  gaju szmer siln ie jszy od przewiewu w ia ­
tru , a żałosne ich krakan ie  ponuro powtarzało 
echo.

Przypatrzywszy się po zdjęciu rysunku  memu 
przewodnikow i, k tó ry  spokojnie sta ł o drzewo 
oparty, spostrzegłem łzy w  oczach jego; a gdym 
się go zapytał o przyczynę sm utku, rzekł, że p ła ­
cze nad srogim losem kró la, który, daleko od 
swoich, wśród obcej ziem i zbyt wczesną znalazł 
śmierć. I m nie wtedy zrobiło się krucho na sercu, 
bo poznałem dobre i czułe serce tego ludu, okazu­
jące uczucie litości _ nawet dla mniemanego nie­
przyjaciela i jakieś tajemnicze przyw iązanie do 
Polaków, do tych samych Polaków, k tó rych  mu 
przedstaw iają krzewiciele ośw iaty niem ieckiej 
jako najw iększych n ieprzyjació ł jego niepodległo­
ści i w iary. Usiłowałem  przekonać go, że poległy 
na tern m iejscu rycerz nie był kró lem  polskim , 
lecz naczelnym dowódzcą Niemców, któ rzy zawsze 
Mazurów i wszystkich Polaków n ienaw idz ili, ale 
on pozostał przy swojem, a m nie nie pozostawało 
nic więcej, ja k  pocieszyć się słowam i mędrca sta­
rożytności, że przeciwko nierozsądkowi sami bo­
gowie nadaremnie w alczyli.

Grobowiec U lry k a  Jungingen włościanie 
grunwalscy muszą mieć w w ie lk iem  poważaniu, 
bo gaj, k tó ry  się znajduje wśród dokoła pooranej 
ro li, sta ł nienaruszony. Wieś swoją, jak się pó­
źniej dowiedziałem, sami nazywają W ygryw ał-
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dem (w skróceniu Grywałdem), a to dlatego, że 
k ró l tam  bitw ę wygrał. G runwald jest według 
ich m niem ania nazw iskiem  później dopiero nada­
nym przez Niemców.

Już się m ia ło  ku  obiadowi, gdyśmy w racali 
do Grunwaldu. Po drodze przybyliśm y na wyso­
ką górę, z które j u jrze liśm y w d a li gęsty las, spa­
dający z wyżyn w  głęboką dolinę. Wskazując nań 
palcem, pow iedział m i mój przewodnik, że tam  
mieszka stara wróżką, znana w  całej okolicy pod 
im ieniem  Magdy, k tó ra  już za życia jest świętą 
i posiada dlatego dar jasnowidzenia. Zaciekaw io­
ny tern orzeczeniem, kazałem się prowadzić do 
je j pomieszkania. Zeszliśmy zupełnie z toru, aby 
sobie skrócić drogę i kroczyliśm y przez bagno za­
wiane tu  i owdzie śniegiem. Trzeba było stąpać 
po chaosie topie li, kęp i  kam ien i a podróż stawała 
się coraz bardziej uciążliwą, w m iarę jak  zbliża­
liśm y się do lasu. Przebywszy strum yk, jeszcze 
nie zamarznięty, na k tó rym  w poprzek położona 
chójka służyła za most, dostaliśm y się w gęstw i­
nę. Tu trzeba było za każdym krok iem  sobie dro­
gę torować, rozpychając gałęzie m łodych olsz, dę­
bów i buków. K ilk a  w ron i srok, lęcących już to 
przed nami, już to w  ty le  nas, towarzyszyło nam 
nieustannie w  pielgrzymce do owej tajemniczej 
kobiety. Nareszcie zaczęło się rozw idniać w lesie 
i dało się słyszeć w  pobliżu szczekanie psa.

. Naraz spostrzegłem w romantycznem położe­
n iu  nad stawem niską, na pół spróchniałą chatkę, 
przylegającą do długiego rzędu bia łych brzóz. 
Szczyt je j by ł w ydarty, a w ia tr  zewsząd przewie­
w ał przez dziurawy dach. Z prawego boku przy­
p iera ła  do nie j m ała przystawka, a odzywający 
się z tam tąd k w ik  prosięcia zdradzał je j przezna­
czenie. Przed drzw iam i stała długa drabka, k tó ­
ra  oparta na słom ianym  dachu, sięgała wysoko 
po za szeroki, czarny kom in. P rzyb ita  nad drzw ia­
m i sowa, z skrzyd łam i szeroko rozpostartem i, 
zdradzała, że tu  jest pomieszkanie myśliwego.

— Tu wejdźcie paniczku — rzekł mój przewo­
dn ik  — tu  mieszka owa Magda u swego siostrzeń­
ca Jakóba W ejny, k tó ry  jest borowym; zasię trze­
ba stukać do drzw i, to on i otworzą. Kuby widać 
nieirfa w  domu, bo skoroby by ł słyszał szczekanie 
psa, byłby nam wyszedł na przeciwko.

Jakoż zaraz zaczął szamotać klam ką.
— Kto tam  kołace? — dał się po chw ili s ły­

szeć głos niewieści z zewnątrz.
— To ja, F rycz* 2) — rzekł mój przewodnik. — 

Przyprowadziłem  jednego pana, k tó ry  ma interes 
do Magdy; otwórzcie więc!

W krótce okazał łoskot za drzw iam i, że za­
suwka odsunięta; o tw orzyła się najprzód górna, 
a potem dolna ich połowa i ukazała się n iła  po«- 
stać dziesięcioletniego dziewczęcia, które przez 
chw ilę badającem okiem na nas patrzy ło ; a po­
znawszy we mnie obcego, szybko zn ik ła  napowrót. 
Przestąpiwszy dwa wysokie progi, znaleźliśm y się 
w  n isk ie j izdebce, k tó re j przyjem ne ciepło m ile 
nas uderzyło. Przy piecu postaw ionym  obok ko­
m inka, stało k ilko ro  czerstwo i zdrowo wygląda­
jących dzieci, w patru jących się w  nas z szeroko 
otw artem i buziam i. Na przeciwko d rzw i siedzia­
ła  w krosnach m łoda czarnooka kobieta, gospody­
n i domu, przechylając się w łaśnie ku  wałow i, aby 
związać przerwaną nić. Zaraz obok drzw i stała 
beczka z wodą, a cokolw iek dalej szafa z ta lerza­

mi. Przy prawej stronie ściany znajdowały się 
dw ie w kw ia ty  pomalowane skrzynie, a przy le­
wej stało łóżko, nad k tó rym  w is ia ły  dwie strzel­
by i kordelas; obok by ł zawieszony wizerunek 
ukrzyżowanego Zbawiciela.

— Daj Boże dobre południe*) — rzekłem, za­
suwając za sobą d rzw i izdebki.

— W itam y do nas przy jac ie li — m ile odezwa­
ła się gospodyni z krosen, nie spuszczając oczu 
z wału. Po kró tk iem  a to li m ilczeniu w ejrzała na 
nas i rzekła

— Zkąd Pan Bóg prowadzi? Czy to nie ten 
pan z N iborka, co to skradzionych pieniędzy 
szuka?

— Nie, moja pani gospodyni — rzekłem  — ja 
przybywam  aż z Kaszub 3), aby zwiedzić drogą dla 
nas Polaków okolicę waszą; a ponieważ mój prze­
w odnik m i powiedział, iż tu  mieszka sławna pro­
rok in i, przeto radbym  z n ią  pomówił.

— Babuś zna jdu ją  się w tej ano komorce — 
rzekła, wskazując na niskie, dymem okopcone 
drzw i — wolno każdego czasu wejść.

M ała dziewczynka otworzyła natychm iast 
drzw i i wpuściła mnie. Dziwny w idok przedsta­
w ił się m ym  oczom. Na n isk im  sto łku o trzech 
nogach siedziała stara niew iasta z pomarszczoną 
w iekiem  twarzą, a siwe je j włosy w nieładzie spa­
dały po ramionach. U b iór je j tw orzy ła  długa 
czarna sukn ia  kro jem  zakonnym. W  lewej ręce 
trzym ała b ib lią, spoczywającą na łonie, a prawą 
opierała o stół, n a  k tó rym  po obu stronach k ru ­
cyfiksu leżały dwie trup ie  głowy. Koło je j nóg 
znajdował się duży żelazny rondel z żarzącemi 
węglam i, szerzącemi po całej komórce odurzającą 
woń gazów. To wszystko nadawało całemu oto­
czeniu jak iś  czarodziejski urok. Zdawało się 
zrazu, że mnie wcale nie spostrzegła staruszka, bo 
oko je j bez wyrazu spoczywało na przeciw ległej 
ścianie, gdzie pyłem  zakurzone w is ia ły  obrazy 
Doktora L u tra  i  F ilip a  Melanchtona. Ale pod­
niósłszy się, błędnem spojrzała na mnie okiem 
i chrap liw ym  głosem przem ówiła te słowa:

— Chceszli wiedzieć grzeszna duszo, co prze­
znaczone dla ciebie w  księdze przyszłości?

Uderzony cokolw iek takowem zapytaniem, 
rzekłem, że rzeczywiście mojem życzeniem jest 
poznać z, ust je j swoją przyszłość, ale że ty lko  
wtedy dam w ia rę  je j słowom, jeżeli m i wprzódy 
przeszłość m oją powie. W ystrofowawszy mnie 
łagodnie za niedow iarstwo, ku  w ie lk iem u memu 
zdziw ieniu zaczęła m i opowiadać najsmutniejsze 
sceny życia mojego, k tó rych  krwawe ślady n a j­
głębiej się w ry ły  w  serce i  w  pamięć, a nawet 
znała dokładnie wszystkie szczegóły jednego ro ­
mansu, k tó ry  m iałem  we Włoszech, a z którego 
w naszych stronach jeszcze n ikom u się nie w y ­
spowiadałem s).

N igdy nie w ierzyłem  dotąd ani w czary, ani 
w wróżby, ale jedna chw ila  zachwiała mną, bu­
dząc przypuszczenie, że rzeczywiście istn ie je  zw ią­
zek m iędzy śm ierte lnym i ludźm i, a ducham i, i że 
są osoby, jasno widzące i rzeczy przeszłe, k tó rych

*) Zwykie pozdrowienie w porze obiadowej, przez Mazurów 
używane.

2) W igilię Bożego Narodzenia 1876 roku Derdowski spędza 
„w polskim dworze nad Bałtykiem“ ; zwiedzanie pól grunwaldzkich 
przypada w styczniu 1877 r., jak wynika z daty ogłoszenia tej pracy.

8) Mamy tu jedyne ze strony Derdowskiego : potwierdzenie 
wiadomości o pobycie jego we Włoszech.*) Używane u Mazurów skrócenia imienia Fryderyk.
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nie były św iadkam i, i przyszłe, które oczom zw y­
kłego człowieka czarna okryw a zasłona.

Z ufnością więc prosiłem  o odsłonięcie p rzy­
szłości. W ahała się początkowo staruszka, aż 
wreszcie w  k ilk u  ciemnych słowach ob jaw iła  m i 
przyszłość m oją sm utną wprawdzie i nie wiele 
obiecującą, ale czegóż się może spodziewać m ło­
dzieniec, k tó ry  nie pam ięta ani pieszczot m atk i, 
ani uśmiechu ojca, ale w dziecinnym  jeszcze w ie ­
ku oddany pod obcą opiekę4 *), odtąd od ludz i nie 
czujących nad n im  obronnego ram ien ia  rodz i­
cielskiego, samych ty lko  doznawał pon iew iera li — 
k tó ry  pędzony niepowstrzym aną żądzą wiedzy, 
próżno szukał środków do zaspokojenia tejże — 
k tó ry  nosząc idealne zapatrywania w stęsknionej 
piersi, nigdzie się nie mógł pogodzić z zim nym , 
ja k  kam ień m ateria lizm em  świata, dopóki o w ła ­
snych siłach nie zaczął pracować nad torowaniem  
sobie drog i do niezależnego stanow iska w społe­
czeństwie.

Ale jeżeli sm utna przeszłość tego młodzieńca 
w yw oła ła  uczucie litośc i w sercu łaskawej czytel­
niczki, lub  łaskawego czytelnika, w tedy niech ich 
to p rzyna jm n ie j pocieszy, że i on według słów 
p ro ro k in i Magdy wr b lisk im  już czasie w łasną 
będzie m ia ł lepiankę, w' k tóre j znajdzie serce tak 
kochające, ja k  je sam w' sobie czuje - -  serce, które 
mu sowicie w7róci i opiekę m a tk i i życzliwość 
siostry, które go m ile  ogrzewać będzie ogniem 
miłości... reszta sekret. —

Poznawszy w ten sposób swą przyszłość, 
przypom niałem  sobie biedną ojczyznę naszą i po- 
stanow iłem  zapytać w różki, ja ka  przyszłość* czeka 
Polskę.

Nabrawszy otuchy, odezw-ałem się w te słowa: 
Niewdasto, k tó ra  w idzisz jaw nie  i to co było i to 
co będzie, raczże m i wyprorokować, będzieli P o l­
ska kiedyś napowrót wolną i niepodległą, czyli 
też wiecznie jęczeć będzie pod jarzm em  nieprzy­
jaciół?

Staruszka zrazu nic nie odpowiedziała; lecz, 
spojrzawszy ty lko  żałośnie na mnie, zaczęła sze­
ptać jakieś niezrozum iałe słowa. Po ch w ili wysoko 
wyciągnęła ręce, a wzniósłszy oczy w górę rzekła:

W ie lk i Boże! Sroga jest ręka Twoja nad lu ­
dem Tw oim  i niezbadana jest Twa wola.

Poezem spuściła ręce, a wyciągnąwszy je ku  
mnie i odwróciwszy twarz, na które j się m alow ał 
wyraz nabożnego zachwycenia, ku prawej stronie.

— Swawolny młodzieńcze — rzekła — cze­
muż nierozważnie otwierasz skrzynię dziejów 
świata, k tó re j strzeże A n io ł u stopni tronu  S twór­
cy wszechmocnego?

Po k ró tk iem  m ilczeniu, wśród którego ręce 
je j wyciągnięte konw ulsy jn ie  drga ły, dodała:

— Będzie, będzie Polska — skoro wśród ja ­
snego dnia księżyc i gw iazdy zaświecą nad G run­
waldem. Już b lisk ie  widzę spełnienie... A le biada 
nam i wam! -— biada... Dużo ucierp i w ia ra  nasza, 
a p tak b ia ły  sm utn ie zwiesi zranione skrzydło, 
które mu się wygoi dopiero po wieku.

W yrzekłszy te słowa, siadła na przeciwko 
owego stołu, na k tó rym  by ły  dwie trup ie  g łowy 
i k rucyfiks , w łożyła na oczy oku lary, a rozłożyw­
szy b ib lią  głośno zaczęła czytać psalm  X X V III  — 
K ró lu  niebieski, zdrowie duszy mojej.

4) Chodzi tu zapewne o opiekę stryja ks. Der towskiego zKa­
zanie.

I Chciałem je j zapłacić za fatygę i 10 hojnie, bo 
I w ie lka  nędza przebija ła  wszędzie w je j pomiesz­

kaniu, ale staruszka usłyszawszy brzęk monety, 
ręką i głową dała znak, że nic nie p rzy jm ie  a na­
wet gdy wychodząc z kom órk i zw yk łą  fo rm u łką  
pożegnalną polecał ją  Panu Bogu, obojętnem ty l­
ko skin ien iem  głowy podziękowała. ' Pieniądze 
więc dla niej przeznaczone rozdzie liłem  pomiędzy 
czworo je j wnucząt, co im  niezm ierną spraw iło 
radość. Zapytałem  się przy t ej sposobności każ­
dego zosobna, ja k  mu im ię. Odebrałem odpowiedź, 
iż najstarszej córeczce, k tó ra  to nam najprzód 
drzw i otworzyła, było im ię  Augusta, je j młodsze­
mu bra tu  W ilhe lm , a dwom najm niejszym  chłop­
czykom Jaś i Franuś. A gdy w yraziłem  matce, 
któ ra  wyszła była  tymczasem z krosen, zadziwie­
nie moje, czemu dwoje najstarszych nosi im iona 
niemieckie, odpowiedziała w swoim narzeczu 
m azurskiem :

— Abo ze to niemieckie? Cy to pan nie zie 
(wie), ze nasy pan i k ró low y tez na im ię  Augusta, 
a nasemu panu k ró low i W ilhe lm ? Nas pan k ró l 
to ze nie Niemiec, ale chrześeianin, ja k  i m y; on 
ze jest niezgorsy cłow iek i  b ron i nasy święty 
w ia ry  od n ieprzyjació ł nasych.

— Sancta s im p łic itas — pom yślałem  sobie 
i wyszedłem z przewodnikiem  moim , odprowa­
dzony przez gospodynią aż za próg chatki.

Szliśmy na pow rót ku  G runwaldow i. W  dro­
dze zapytałem się Frycza o n iektóre szczegóły 
tyczące się rodziny borowego Kuby. On m i po­
wiedział, że są to ludzie bardzo bogobojni i  w  ca­
łe j oko licy  szacowani; ale dodał zarazem, że są 
biedni, bo im  Niemiec, którego lasu Kuba strzeże, 
mało daje zasługi. Opowiedział m i dalej całe 
cu ricu lum  vitae Magdy, którego treść następują­
ca: „Magda była przed trzydziestu la ty  żoną o r­
ganisty Kazanickiego; ale gdy ten u to p ił się idąc 
raz przez słabo zamarznięte jezioro, z żalu i bo­
leści po mężu w  ciężką popadła chorobę. Odzy­
skawszy zdrowie, przeprowadziła się dc swego 
siostrzeńca i odtąd już się więcej nie troszczy 
o ten świat, lecz cały dzień przepędza na m o d li­
tw ie i pobożnych rozm yślaniach; a ponieważ 
każdemu w y wróżyć po tra fi i już dużo ludzi*z n ie­
bezpiecznych wyleczyła chorób, nigdy nic od n i­
kogo za to nie biorąc, przeto ją  cała okolica ma 
za świętą. Posiada też dar m ówienia w  chw ilach 
zachwycenia wszystkiem i językam i, chociaż n igdy 
żadnych wyższych szkół nie zwiedzała“ .

W szystko to oddalało ode m nie tern bardziej 
wszelkie podejrzenia; a głęboko przekonany p ra ­
wdą tego, co m i z przeszłości m ojej powiedziała, 
ta polska P itija , mocno uw ierzyłem , że Polska 
wkrótce zm artwychwstanie. Nie chciało m i się 
ty lko  w głowię pomieścić, co by m ogły oznaczać 
owe gwiazdy, ale to m i się wydawało ja snem, że 
księżyc oznacza Turcyą. W  owem rarmem skrzy­
dle zaś wyobrażałem sobie część nieszczęśliwej 
ojczyzny naszej pod zaborem p rusk im  zostającą.

W śród tak ich  dumań przebyłem las, a prze­
skoczywszy jeszcze k ilk a  pagórków, na pow rót 
stanąłem w Grunwaldzie. Zam ierzałem  się jeszcze 
udać do Tannenbergu, gdzie m ają być w tam te j­
szej kap licy  w ie jsk ie j rozmaite p am ią tk i po b itw ie  
grunw aldzk ie j, a m ianow icie hełm  i  miecz k rzy ­
żacki i k ilk a  napisów na kam ienny:,h p ły tach ; 
ale nagle porw a ł się w ie lk i wicher, połączony 
z kurzawą, tak iż niepodobna było myśleć o da l­



Nr. 2 K A S Z U B Y Str. 7

szej podróży, a naza jutrz już m usiałem  dążyć na 
M ichałowską, doką.d m nie p iln y  w o ła ł interes.

Nie zdoławszy więc w owych k ilk u  godzinach, 
k tóre przepędziłem na połach G runwaldzkich, 
ściślej zbadać pam iątek b itw y tam  stoczonej, 
zwracam na nie uwagę po lsk ich h is to ryków  
i archeologów, a m ianow icie polecam odkopanie 
grobowca m istrza krzyżackiego i zbadanie kap licy  
w  Tannenbergu. Mogą się tam  znajdować jak ie  
ważne napisy lub inne pam ią tk i, o odkrycie k tó ­
rych  Niemcy bynajm nie j troszczyć się nie będą; 
owszem radziby oni zniszczyć wszystko, co im  
przypom ina haniebną klęskę Grunwaldzką, zada­
ną ich  przodkom  przez zwycięski oręż polski.

Alfred świerkosz

Brzegiem Międzymorza.
Zarys monograficzny osad półwyspu Helskiego.

(Ciąg dalszy). flo
Zwroty mowy i  przysłow ia.

Rybacy od w ieków nad morzem osiadli, w y­
pow iedzie li przede w szystkim  swój stosunek do 
wody w przysłow iach, n iekiedy bardzo głębokich 
i  subtelnych. Garść ich  podaję:

1. Chto na moerzu nie bywał, ten dziwouw nie 
uejrzał. 2. E kto  sę m odlić nie umie, naucy sę, 
niech ty lko  w  m orscim  bądze szumie. 3. Z morza 
padania, starech bab tańcowania, nirna wustania. 
4. Rebom woeda, a ledzom zgodoe. 5. Chto szepce, 
ten mó djobła w  krzepce (w grzbiecie). 6. Wieseie 
w róz, a bieda wjedno. 7. Żdżele grówa, aż urosce 
trów a (czekaj krowa, aż urośnie trawa). 8. Kto 
zna moerze, w ie co goerze. Komu m od litw a  nie 
smakuje, niech po moerzu bieże 37).

Ze zwrotów używanych w potocznej mowie 
notuję: Jak sę miewosz? Jak groch prze drodze. 
A  M aryczyn Józef, a Maryczyne klóscze (klóski). 
Sedzy k u k ła  poed paklepiem. Żelazo weżóleło sę.

Nazwy chorób.
Rybacy choroby wszelkie, na jak ie  — w g run ­

cie rzeczy rzadko zapadają — określa ją w różny 
sposób i  tak: jeżeli ktoś jest chory na suchoty, 
m ów ią o n im , że jest derowaty, lub  że choruje na 
derę, jeżeli ma dreszcze mówią, że cierp i na zimę. 
Zgon każdego w  podeszłym w ieku  starca nie uw a­
żają za zgon na tu ra lny  ze starości, lecz przyp isu ją  
m u chorobę, zazwyczaj suchoty. I o ile  zapyta się 
mieszkańca półwyspu, na co dany rybak lu b  ryba­
czka zm arła —otrzym uje się odpowiedź, że na su­
choty, choć przekroczył n ie jednokrotn ie niebo­
szczyk już la t 80 a nawet i  więcej. Zażegnywanie 
chorób i  ran jest tu  w  powszechnym uży tku  przy 
pomocy w ym aw ian ia  różnych m nie j lu b  więcej 
zrozum iałych fo rm ułek, połączonych z robieniem 
znaków krzyża i wzywaniem  im ien ia  Bożego. Cie­
kawą jest fo rm u łka  pozbycia się po jedzeniu 
zgagi:

Poeszła zgaga do moerza,
N a tra fiła  Grzegoerza 
Grzegorz sę zwrócel 
Zgaga sę nie zwrócela,
Boedaj sę rozpęczela!8S).

37) świerkosz Alfred: Z wybrzeża polskiego. Puck 1930 r.
38) D r Nadmorski (Łęgow ski): Kaszuby i Kociewie. Po­

znań 1892 r.

Bo leczenia poszczególnych chorób najchę­
tn ie j używ ają mieszkańcy półwyspu własnych 
leków w  postaci zió ł i tłuszczów. Rum ianek i zie­
le matczyne ma największe wzięcie. Na ko łtun  
zaś moerzebob, t. j. w id ła k  babim ur, zwany ró­
wnież morzybaba (naukowa nazwa Lycopodium  
L. W id łak  babim ór rośnie w  6 gatunkach w Pol­
sce w lasach suchych sosnowych, oraz na wrzoso­
wiskach. Spory tworzą żółty proszek, k tó ry  ma 
różnorodne zastosowanie w  ofic ja lne j medycynie). 
Środek ten Kaszubi używ ają też w  wypadkach, 
gdy podejrzewała, że choroba pochodzi z czarów.

Zabobony.
Mieszkańcy półwyspu nie są na ogół zabobon­

ni, krążą jednak wśród starszego pokolenia ró ­
żne niesamowite wersje na temat duchów, kro- 
śnięt ( tak nazywają karze łk i), zmor (istoty, o k tó ­
rych  n ik t  dokładnie nic nie wie), czarownic itp.
0  krośniętach opowiadają, że m ieszkają w do­
mach lub  cmentarzach i że są to stworzenia na 
ogół przychylne człowiekowi, o ile  ich  się czymś 
nie zrazi lub krzyw dy nie wyrządzi. Krośnięta 
czas spędzają na wydm ach albo w chatach ryba­
ckich pod kom inkiem . U biera ją się w w ytarte  
ubranka, białe koszu lk i i czerwone czapeczki. L u ­
bią pomagać ludziom  w  pracach domowych; pod­
czas d ług ich nocy zim owych sporządzają sieci
1 inne sprzęty rybackie, zapewniają swoją obecno­
ścią rybakom  obfite połowy, zaopatru ją dobytek, 
przynoszą upom inki, zbierają lecznicze zioła. W  
zamian jednak za to żądają d la siebie bezwzglę­
dnej życzliwości i  w ypełn ien ia  następujących w a ­
runków : zezwolenia zbierania im  w raz z gospo­
dyn ią  śmietany, dzielenia się każdym  kąskiem  
strawy, nie w ylew an ia  w aru  lu b  pom yj w  pobliżu 
pieca, co mogłoby im  szkodzić. Chatę rybaka  opu­
szczają i  stają się mściwe i złośliwe ty lko  wów­
czas, gdy zobaczą w  potrawach w łos lub  gdy us ły ­
szą, że gospodarz, znając ich  ubóstwo, zapowiada, 
że spraw i im  nowe ubranie.

Zm ory nazywane również zmoera lub  moera 
łączą z czarownicam i i  przeważa mniemanie, że są 
to kobiety, k tóre przeistaczają się w  nocy na zmo­
ry , trapiące w  czasie snu człowieka. Jako środek 
pozbycia się zm ory podają Kaszubi, że należy dro­
gę do łóżka zagrodzić drew nianym  pantoflem  
(zv anym  tu  koercze) i  to przodem ku  łóżku. Mo­
żna również wziąć ze ln u  „tę  szczec“ (paździory) 
i  położyć sobie na piersi, bo „tedy zmoera uchwa- 
cysz“ , gdyby to n ie pomogło i zmora nadal tra p i­
ła, należy wziąć do łóżka jab łko  i  natychm iast, 
gdy zmora zacznie dusić, odgryźć, a ogryzek rzu ­
cić na ziemię, to wówczas rano zobaczy się na po­
dłodze leżącą z odgryzionym  ciałem kobietę. D o ­
brze jest również w yjąć ze siennika źdźbło słomy, 
rozerwać je i rzucić, a na d rug i dzień zobaczy się 
rozerwaną niewiastę. O ile  to wszystko nie pomo­
że to należy wziąć dwa „fleszersczy“  (rzeźnickie) 
noże i włożyć je pod poduszkę, „to  zmoera mo 
strach i  nie przyndze“ . Niesamowite te is to ty  mo­
żna również ła tw o  oszukać przez wzięcie do łóżka 
brzozowych gałązek i postawienie jednego panto­
fla, „ to  łena mesli, że te w łóżku nie je “ . Najlepie j 
jednak chwycić cokolw iek na co się w  ciemno­
ściach n a tra fi i  starać się to rozerwać, a następnie 
w ciemnościach włożyć pod naczynię do góry 
dnem przewrócone, a na d rug i dziefi u jrzy  się 
zmorę i pozna, bo jechać będzie na kole koka, t. j. 
ko łow rotka. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Krzywdzące Kaszubów uwagi.
Przyzwyczailiśm y się już do tego, że nas Po­

morzan sobie lekceważono, że nam nie dowierza­
no, że nie przyznawano nam „odpow iednich" 
k w a lif ik a c ji do zajm owania stanow isk wyższych.

Dotąd jednakże cieszył się ro ln ik  pom orski 
i rybak kaszubski na ogól co do fachowości 
opin ią dobrą.

Ale doczekali się i  nasi rybacy kaszubscy 
oceny „odpow iednie j“ , bo oto w „Ilu s trow anym  
Kurierze Codziennym“ pewien korespondent za­
m ieścił o n ich m iędzy in n ym i takie uwagi:

„Każdorazowe raporty  kapitanów-Holendrów, 
k tó rzy  dowodzą po lsk im i lugram i, stw ierdzają, że 
członkowie załóg Kaszubi nie nadają się do tego 
rodzaju pracy na morzu (mowa tam  o połowach 
dalekom orskich), są pow oln i i nie w y trzym a li 
w przeciw ieństw ie do rybaków  polskich, pocho­
dzących z głębi Polski.

Rybak kaszubski jest bowiem od w ieków 
przyzwyczajony do połowów przybrzeżnych i nie 
lu b i oddalać się od swej checzy, M aryśk i i koś­
c io ła “ .

Nagonka na rybaków  kaszubskich wcale do­
brze skonstruowana, bo przecież powołuje się na 
raporty  kapitanów-Holendrów.

Jak zdoła liśm y stw ierdzić, kapitanow ie ho­
lenderscy n igdy takiego zarzutu nie w ysuw ali 
przeciwko rybakom  kaszubskim. Cała zatem rzecz 
jest od początku do końca zmyślona.

W artość tej nagonki charakteryzuje jednakże 
dostatecznie zestawienie „M a ryśk i“  i „kościo ła“ , 
które też w yg ląda na niepoczytalne kp iny.

H a rt ducha i  c ia ła obok zaprawy rybackie j 
od dziecka, to zalety naszych rybaków-Kaszubów 
jednakże zbyt są znane i uznawane, że m a rk i ich 
te uw agi IKC. zepsuć chyba nie zdołają.

A że obok tego są głęboko re lig ijn i,  to w a r­
tość ich  ty lk o  podnosi tak  jako ludz i i obywateli, 
ja k  i  jako rybaków.

Zycie kulturalne Kaszub.
Pamięci dra Majkowskiego.

K onfra te rn ia  A rtys tów  w  Torun iu  poświęciła 
ostatn i wieczór czwartkowy pam ięci świeżo 
zmarłego pisarza kaszubskiego śp. d ra  M ajkow ­
skiego. Referaty o działa lności społeczno-polity­
cznej i  dorobku k u ltu ra ln o -lite ra ck im  zmarłego 
w yg łos ili pp. m gr K. K re fft i  A. Bukowski.

Ulica dra Majkowskiego w Kartuzach.
Rada M iejska w  Kartuzach, pragnąc u trw a lić  

pamięć śp. d ra  A leksandra Majkowskiego, nazwa­
ła  jego im ieniem  ulicę, przy k tó re j zm arły  pisarz 
kaszubski zam ieszkiwał od ch w ili sprowadzenia 
się do Kartuz.

Uchwała powyższa zapadła w dn iu  pogrzebu 
śp. dra Majkowskiego.

Inauguracyjne zebranie Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Gdyni.

Dnia 30 stycznia odbyło się w a u li Szkoły 
M orskie j w  Gdyni inauguracyjne zebranie Towa­
rzystw a Przyjació ł Nauk w  Gdyni.

Zebranie zagaił prezes Tow. p. J. Czarliński, 
podkreślając potrzebę is tn ien ia  tak ie j in s ty tu c ji 
na Wybrzeżu, k tó ra  stanie się ośrodkiem nauko­

w ym  i stolicą duchową Kaszub. Sekretarz Tow. 
m gr J. Bieniasz zapoznał zebranych z zadaniam i 
Towarzystwa i programem studiów  naukowych. 
Doskonały referat o kryzysie k u ltu ry  duchowej 
w yg łosił znany uczony pom orski ks. d r F. Saw icki 
z Pelplina.

Uroczystość inauguracyjna zgrom adziła licz­
nych przedstaw icie li sfer ku ltu ra ln ych  i nauko­
wych, oraz przedstaw icie li władz, urzędów, w o j­
ska, in s ty tucy j gospodarczych i  społeczeństwa. 
Polska Akadem ia Umiejętności p rzysła ła  specjal­
nego delegata w osobie prof. Tym ienieckiego z Po­
znania.

13-ta rocznica odzyskania morza.
Z okazji 18-tej rocznicy odzyskania dostępu 

do morza, przypadającej w  dn iu  10 lutego, odbyły 
się w całym  k ra ju  uroczyste obchody.

Szczególnie uroczyście obchodzono rocznicę 
odzyskania morza w  Gdyni oraz na W ybrzeżu 
i Kaszubach.

Wręczenie nagrody naukowej miasta Gdyni.
Na uroczystym  posiedzeniu gdyńskiej Rady 

M ie jskie j w  dn iu  10 lutego odbyło się wręczenie 
nagród artystyczno-naukowych m iasta Gdyni im. 
Stefana Żeromskiego pierwszym  je j zdobywcom: 
In s ty tu to w i B a łtyckiem u (za rok  1937) i profeso­
row i U n iw ersyte tu  Jana Kazim ierza we Lwowie 
drow i Adam owi Szelągowskiemu (za rok  1938).

Wręczenia nagród, przyznanych za całokszta łt 
pracy naukowej w dziedzinie badania dziejowych 
zagadnień bałtyckich, dokonał kom isarz rządu, 
Sokół.
„Wesele na Kaszubach“ — nowy utwór sceniczny.

Nauczyciel Paweł Szefke z W ejherowa napisał 
nową sztukę regionalną p. t. „Wesele na Kaszu­
bach“ .

Sztuka, wystaw iona po raz pierwszy na scenie 
w W ejherowie, spotkała się z w ie lk im  uznaniem 
i przychy lnym  przyjęciem  ze strony k ry ty k i.

Nauczyciele polscy z ziemi złotowskiej 
w Chojnicach.

W  Chojnicach baw iła  w dniach 12 i 13 lutego 
wycieczka 34 nauczycieli i  nauczycielek polskich 
z ziemi złotowskie j za kordonem. Gości p rzy jm o­
wano bardzo serdecznie.

Wystawa jubileuszowa Pomorskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych.

Z okazji 15-lecia is tn ien ia  Pomorskiej Szkoły 
Sztuk P ięknych prof. Szczeblewskiego w  Gdyni 
odbyła się w czasie od 12 do 26 g rudn ia  ub. r. w y­
stawa jubileuszowa prac uczniów Szkoły.

Szkoła Sztuk P ięknych w  Gdyni bardzo gor­
liw ie  krzew i regionalizm  pomorsko-kaszubski.

Przegląd wydawnictw.
Dwutygodnik regionalny.

W  W ejherowie rozpoczęło wychodzić czasopi­
smo regionalne p. t. „K lę ka “ . Ma ono na celu 
podtrzym ywanie i pielęgnowanie obyczajów i tra ­
dycji kaszubskich. Ukazuje się dwa razy w  m ie­
siącu.

Redaktor odpowiedzialny: S tanisław  B ie lińsk i 
w  Kartuzach, ul. D w orcowa 7.

~ Czcionkami d ru ka rn i „Gazety K a rtusk ie j“
(J. B ielińskiego) w Kartuzach.


